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Sprawy wewnetrzne.

Komisya budżetowa
Wiedeń. (TBK.) W  kom isyi b u d ż e t o ­

w e j  w dalszym ciągu obrad  nad  prow izoryum  
budżetow em  przem aw iał poseł K r a m a r z .  
Ośw iadczył się za tern, aby 20 m ilionów  po­
życzki, k tó ra  ma być zaciągnięta na  cele tele­
foniczne, użyć w yłącznie tylko na usunięcie 
„nędzy* telefonicznej. O św iadczył się dalej za 
wnioskiem  S taneka, zm ierzającym  do usunięcia 
stanu  „ex lex“ na polu  kon tyngen tu  spiry tuso­
wego. Mówca pow ita ł p rzychylnie wniosek 
W aldnera  w przedm iocie przekazania 20 m ilio­
nów krajom  na płace nauczycielskie. W ykona­
nie jed n ak  tego w niosku uw aża p. K ram arz w, 
obecnem  położeniu finansow em  za niem ożliw e 
bez poprzedniego uchw alen ia riowej ustawy o 
podatku  w ódczanym  i podw yżki tego podatku. 
Czesi — oświadcza p. K ram arz — glosować bę­
dą za budżetem , poniew aż pragną u n iknąć  
stanu  „ex lex‘ i stosow ania § 14. Czesi wysu­
wają n a  pierw szy p lan  spraw y ekonom iczne, a 
zajęcie stanow iska w spraw ach  politycznych 
m ożliw e będzie dopiero po ukończeniu roko­
w ań ugodow ych. O m aw iając wmiosek p. Pa- 
chera, zaznaczy! m ów ca, że jeżeli Niemcom do­
la nauczycieli w Czechach leż.y na sercu, m u ­
szą postarać się o uczynienie sejmu czeskiego 
zdolnym  do p racy ; parlam en t nie m a praw a 
m ieszać się do spraw7 sejm u. Mówca zaznaczył, 
że obie strony  m uszą się przyczynić do pokoju; 
pokojowe pożycie potrzebne jest dla obu na­
rodów.

Poseł M a s s a r y k  uważa głosow anie za 
prow łzoryum  budżetow em  za m anifestacyę za­
u fan ia do rządu. W  polem ice z p. Fuchsem  
oświadcza, że cesarskie rozporządzenie oznacza­
łoby recydywę absolutyzm u z r. 1845) Dlatego 
w kom isyi budżetow ej dem okratycznego p a rla ­
m en tu  tem  energiczniej protestow ać trzeba prze­
ciw § 14 i jego użyciu.

Poseł F r i e d m a  n n  (niem . postęp.), zbi­
jając w yw ody p. U drzala zaznaczył, że c a ł y  
W i e d e ń  liczy na to, iż ustaw a z r. 1901 o 
budow ie dróg wodtiycb m usi być przeprow a­
dzona. Tylko przedstaw iciele Galicyi są kon- 
sekw enlni i zupełnie słusznie żądają budow y 
kan a łó w , zapew nionej im  ustaw ą z r. 1901.

Poseł M a l i k  dom aga się reform y usta­
wy o m ałżeństw ie w interesie rozw iedzionych 
katolików.

Poseł K onstanty  L e w i c k i  wskazuje, że 
wielka akcya inw estycyjna na kolejach p ań ­
stw ow ych, której podjąć się chce m inisterstw o 
kolejowe, wrymaga należytego opracow ania 
program u inwestycyi. P rzypom ina m inistrow i 
kolei uchw ałę kom isyi budżetow ej z r. 1909, 
w edług której to  uchw ały  w Galicyi i na Bu­
kow inie nazw y stacyi i czas odjazdu pociągów

m ają być wygłaszane także w języku ruskim . 
Zapytuje, dlaczego nie w ykonaiio |do tvchczas lej 
jednom yślnej uchw ały  kom isyi ? Jest to  sym pto­
m atyczne, dowmdzi bowiem, że zarząd kolejowy 
w Galicyi nie kieruje sie zasadam i adm inistra- 
cyjnem i, Jecz politycznemu. Mówca, om aw iając 
następnie rokow ania rządu w spraw ie d r ó g  
w o d u y c h z interesow anem i grupam i po- 
selskiemi, zaznacza, żc stronnictw o jego zasad­
niczo kwestyę dróg w odnych osądza li tylko ze 
stanow iska gospodarczego i dziś także zajm uje 
to  sam o stanowisko. Nie w iadom o, czy są do­
tąd  dokładne obliczenia kosztów i rentow ności 
dróg w odnych. Tylko na podstaw ie dok ładnych  
obliczeń m ożna tę kwestyę rozstrzygnąć, bo 
m ów ca nie wie, czy Galieya będzie m iała wie­
le do transportow an ia  drogam i w odnem i, a do 
przewozu węgla w ystarczyłaby kolej tow arow a.

Czysto gospodarcze względy nie p rzem a­
w iają za drogam i w odnem i w Galicyi. Tcm 
m niej slronnictwm  m ówcy za budowę tylko 
części k an ą łu  od K rakow a do granicy śląskiej 
nie może zrezygnować z szeregu korzyści, k tó ­
re daje ustaw a z r. 1901 na polu  rolniezem  i 
ekonom icznenr, a przedew,szystkiem z planowej 
regulacyi rzek, k tóra m a być połączona z fa­
chow ą m elioracyą. W  pierwszym rzędzie nale­
żałoby uregulow ać te rzeki, których regulucya 
postanow iona jest na podstaw ie uchw ały  k ra ­
jowej z r. 1901. Co się tyczy w niosku pp. W al- 
dnera, P ach  era i Seitza, zaznacza, że państw o 
i p a rlam en t m ają obowiązek przeprow adzić sa- 
nacyę finansów  krajow ych dopiero wtedy, gdy 
zostanie zupełnie uregulow any plan finansow y 
i finanse w państw ie. Odnieść to należy spe- 
cyaln ic do stosunków7 w Galicyi. Teraźniejszy 
Sejm galicyjski dopóty nie będzie zdolny do 
pracy, póki Rusini nie otrzym ają odpowiedniej 
reprezentacyi na podstaw ie spraw iedliw ej re­
form y wyborczej. Dopóki to nie nastąpi, Rusi­
ni nie m ogą popierać uchw ał Sejmu galicyj­
skiego, ponieważ wśród obecnych stosunków  
każde wzm ocnienie Sejmu galicyjskiego, jest 
wzm ocnieniem  panow7an ia  polskiego nad naro­
dem ruskim . Z drugiej strony trzeba otw arcie 
oświadczyć, że konieczne jest uregulow anie 
stosunków  służbow ych i p łac nauczycieli szkół 
ludowwch. Najlepszą drogą do san a ty i f in an ­
sów krajow ych byłyby objęcie przez państw o 

;części wydatków7 na szkolnictw o ludowe.
Stronnictw o m ówcy zgodzi się na wniosek 

p. Seitza w form ie tej, że na rok 1912 celem 
popraw y bytu  nauczycieli w szkołach ludow ych 
przeznacza się na w ypłacenie im  dodatków  20 
m ilionów  koron ze skarbu  państw a. Co się ty ­
czy wniosku p. Staczeka, tc  mówca przyłącza 
się do wniosku p. D iam anda. S tanow isko R u­
sinów7 w parlam encie  określa mówca w7 ten 
sposób, że R usini czynią różnicę między rządem  
a parlam entem , są za parlam entem , k tó ry  w y­
szedł z powszechnego praw a glosow ania i p ra ­
gną, aby żył i rozw ijał swoją czynność.

Rząd pom im o obiem ic objektyw nośei n a ­

Rolf 1

rodowej, trak tu je  Rusinów jak o  naród  drugo­
rzędny, m ogący płacić tylko podatki, nie po­
suszył np. an i słowem kwestyi un iw ersy te tu  
ruskiego,' k tóra Rusinów7 doprow adza do rozpa­
czy. Rusini gotowi byliby głosować za wszyst- 
kiemi koniecznościam j państwowemu, gdyby u- 
w zględniano ich życzenia, wśród dzisiejszych 
stosunków7 atoli głosować m uszą przeciw7 bu ­
dżetowi.

P row izo ryu m  budżetowe przyjęte.
Wiedeń. (TBK.) Kom isya budżetow a przy­

jęła 29 glosam i przeciw  26 p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e  na pierwsze 6 m iesięcy r. 1912. 
Tym i sam ym i głosam i przyjęto zaw arte w 
przedłożeniu upełnom ocnienie do podjęcia po­
życzki 76 m ilionów  celem poarycia  m ających 
być w r. 1911 dokonanych  um orzeń ogólnego 
długu państwowego i przypadającego na  tę po-, 
lowrę m onarch ii udziału w nadzw yczajnych wy­
datkach  na arm ie i m arynarkę, jakoteż koron 
25.388.780 celem um orzenia ogólnego długu 
państwowego i 109.200.000 koron na cele bu ­
dow lane i inw estycye kolejowe.

Również przyjęto w niosek p. K o i i s c h e -  
r  a i M a  s t a 1 k i, aby o sta tn ią  sum ę zwiększyć 
o 20 milionów7 a nad to  zezwrolić na dalsze 20 
m ilionów  celem  uzupełn ien ia sieci telefonicznej. 
W nioski pp. P achera i Seitza co do przekaza­
nia krajow i 20 m ilionów  koron na poprawTę 
bytu  nauczycieli odrzucono.

Komisya urzędnicza.
Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedze­

n iu  kom isyi urzędniczej poseł V e r  s t  o v s z  e k 
p rzem aw iał za tem , aby urzędnicy państw ow i 
me b ra li udzia łu  w7 obradach  nad  przedłoże­
niem urzędniezem  i wnosi, aby ci członkowde 
kom isyi urzędniczej, k tórzy są urzędnikam i 
państw ow ym i, złożyli swe m andaty  dopóty, do­
póki w7 kom isyi toczyć się będą ob rady  nad 
spraw ą popraw7y bytu  urzędników  i p rag m a ty ­
ki służbowej,

Przew odniczący p. d ’E I v  c r t odparł ten 
wniosek, k tóry  się sprzeciw ia ustaw om  zasa­
dniczym  o reprezentacyi państw a, gdyż ustaw y 
zasadnicze nic nic m ówią o incompatibiUfuH 
m iedzy zawodem posłów7, a obradam i nad sp ra ­
w am i tego zawodu.

Komisya przystąpiła do dalszych obrad  
nad  pragm atyką służbową. 85 i 86 przyjęto 
według przedłożenia rządowego.

Przy S 87, dotyczącym  posLawienia w stan 
pozasłużbow y kandydatów  na posłów7, jakoteż 
posłów na czas p iastow ania przez n ich  m an­
datów , poseł S e r  b u  wniósł, aby staw iano  w 
stan pozasłużbowy posłów do Rady oaństw a 
przez czas trw an ia  ich m andatów , posłów  sej­
mowych zaś tylko na czas trw an ia  sesyi sej­
mowej.
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M inister H e i n o l d  ośw iadczył się za 
rów nem  trak tow aniem  posłów  do Sejm ów i 
Rady państw a. Poseł G o s t i n c a r  uczynił 
wniosek, aoy urzędnikom , k tó rych  w ybrano  do 
Sejm u, udzielano urlopów  ty lko  n a  czas sesyi 
sejmowej. § 87 przyjęto w brzm ien iu  przedłoże­
nia rządowego. W niosek p. Serbu odrzucono 
17 głosam i przeciw  7. Tem  sam em  odpadło  
głosow anie z . wnioskiem  p. G ostincara.

Kom isya zała tw iła  resztę paragrafów  roz­
działu  4-go, praw ie bez zm iany w m yśl przed­
łożenia rządowego

Podczas obrad  nad  rozdziałem  5-ym , t ra k ­
tującym  o k arach  za naruszenie obowiązków 
poseł B u r  z i v a  1 w niósł, aby kary  n  stępow a­
ły w następującym  porządku 1) u p o m n ien ie ; 
2) przestroga; 3) nag an a  z zagrożeniem  donie­
sienia dyscyplinarnego. W niosek ten  przyjęto, 
P rzedstaw iciel rządu przem aw iał za zatrzym a­
niem  postanow ień przedłożenia rządow ego : 
1) u pom nien ie ; 2; k a ra  pieniężna. § 113 przy­
jęto  po dłuższej dyskusyi bez zm iany. P o stan a­
w ia on jak o  k a ry : 1) upom nien ie ; 2) w yklu­
czenie od aw ansu ; 3) zm niejszenie p ła c y ; 4)
przeniesienie w stan  spoczynku ze zm niejszoną 
pensyą; 5) w ydalenie.

P rzedstaw iciel rządu  ośw iadczył się prze­
ciw tem u, aby jak o  karę dyscyp linarną stoso­
w ano także przeniesienie w in n e  m iejsca s łu ­
żbowe.

Przy § 117, k tó ry  m ówi o przeniesieniu 
w stan spoczynku za karę przy zm n ie jsz e n i 
pensyi „przynajm niej o 10, a najwyżej o 50 
p rc .“ przyjęto zm ianę „najwyżej 25 p rc .“. Przy 
§ 118, k tó ry  m iędzy innem i postanaw ia , że n ie­
w innym  krew nym  urzędnika, w ydalonego za 
karę, na  w ypadek jego śm ierci „przysłużą p ra ­
wo u trzym ania  norm alnego albo  zmniejszonego 
zaopatrzenia", uchw alono zm ianę o tyle, że n a  
w ypadek śm ierci w ydalonego urzędnika, nie u- 
staje praw o wdowy i sierot do w ynagrodzenia 
norm alnego. § 121 przyjęto z w nioskiem  do­
da tkow ym : „U rzędnik z pow odu swej czynno­
ści poselskiej, także następnie nie może być po­
ciągany do odpow iedzialno ci“.

Żywa dyskusya w yw iązała się n ad  kw e­
sty ą zasadniczą, czy senat dyscyp linarny  m a 
sk ładać się tylko z urzędników  m ianow anych  
przez szefa w ładzy cen tralnej, czy także i człon­
ków w ybranych . Przyjęto 14 głosam i prze­
ciw 11 zasadę, by do senatów  dyscyp linarnych  
pow oływ ani byli także członkow ie w ybrani. 
W skutek  tej uchw ały  tekst paragrafów , k tóre 
z tego pow odu m ogą być zm ienione, pozosta­
w ione w zawieszehiu.

Przy § 138 spraw ozdaw ca poseł G l ó e k l  
zażądał, aby w sądzie dyscyp linarnym  m ógł 
zasiadać ady.okat. P rzedstaw iciel rządu  w ystą­
pił przeciw  tem u. Po dyskusyi, w której m in i­
ster br. H e i n o l d  w yjaśnił intencyę rządu, 
w niosek p. Glóckla przyjęto.

Resztę paragrafów  pierwszego głównego 
działu przyjęto bez zm iany w brzm ieniu  przed­
łożenia rządowego.

W  ciągu dyskusyi przem aw iał dw a razy 
p. M a t a k i e w i c z  i do §110 postaw ił dodatek, 
wedle k tóiego grzyw na pieniężna nie m ogłaby 

f  być nałożona bez poprzedniego zagrożenia p i­
semnego, w w yjątkow ych w ypadkach  i pod wa­
runkiem , że przez to  nie ucierpią gospodarcze 
stosunki ukaranego i jego rodziny. W niosek 
ten odrzucono.

Komisya ukończyła więc obrady  nad 
przedłożeniem  urzędniczem , z w yjątkiem  tych 
postanow ień, k tóre odnoszą się do aw ansu cza­
sowego. Następne posiedzenie dziś po p o łudn ia .

Eudocusi kanału galicyj­
skiego.

Kraków. (TBK.) E kspozytura dyrekcyi b u ­
dowy dróg w odnych przystąp iła  do skon tro lo ­
w ania ofert na budow ę dw óch losów drogi 
wodnej. Po skontro low aniu  zostaną oferty wraz 
l w nioskam i odesłaue m in isterstw u , k tóre po­
weźmie decyzyę co do zatw ierdzenia najodpo­
wiedniejszej.

Azya przeciw Europie.
Ppzed pozbiopem Persyi.

W Teheranie.
Berlin. (Tel. w ł.) Z T eheranu  donoszą, że 

p r z y b y ł o  t a m  35 k o z a k ó w  d la  wzmoc­
ni snia straży konsularnej. C z ł o n k o m  k o ­
l o n i i  r e s y j s k i e j  r o z d a n o  b r o ń .

W czoraj bazary  i szkoły były  zam knięte. 
Uczniowie urządzają pochody, pro testu jące 
p r z e c i w  R o s y  i. T eheran  znajduje się w 
stan ic  oblężenia.

Anglia w szystkim  perswaduje.
Londyn. (TBK.) W  Izbie gm in na zap y ta ­

nie ośw iadczył przedstaw iciel rząau , że A nglia 
uczyniła  przedstaw ienie jedyn ie  co do 3-go żą­
d an ia  Rosyi w spraw ie w ypłacenia przez Per- 
syę odszKoaowania. Rzeczą bowiem  jest jasną, 
że rząd  perski bez zasiągnięcia nowej pożyczki 
nie będzie m ógł zapłacić odszkodow ania, a to 
byłby  now y ciężar, k tó ry  uniem ożliw iłby przy­
w rócenie i zabezpieczenie porządku  n a  p o łu ­
dniow ych drogach handlow ych.(l)

Koalicye.
Konstantynopol (Tel. wł.). T ureck i am b a­

sador w T eheranie donosi, że rząd perski spo­
dziewa się pom ocy ze strony  rządu tureckiego.

Ko Stantynopol (Tel. wł.). Rada m inistery  
a ln a  postanow iła poczynić u m ocarstw  sta ran ia  
w spraw ie u trzym ania  in tegralności Persyi.

Zatapg posyjsko-tupeeki.
0 Dardanele.

Konstantynopol. (TBK.) Słychać, że Rosya 
p rzesłała  Porcie notę w spraw ie o tw arcia  Dar- 
daneiów  i Bosforu. Koła P orty  m ilczą. Krok 
Rosyi w yw ołał ogrom ne w rażenie.

Konstantynopol. (TBK.) W edług  a u ten ty ­
cznych inform acyi P o rta  zdecydow ała się od­
rzucić żądanie Rosyi co do o tw arcia  D ardane- 
lów d la mej, gdyż wówczas Rosya m iałaby  s ta ­
now isko dom inujące.

Konstantynopol. (TBK.) K om endant 1 k o r­
pusu  Zeki basza w yjechał ze sztabem  general­
nym  do D ardanelów .

Potyczka na granicy 
posyi i Tureyi.

Konstantynopol (TBK.). W edług  telegram u 
nadesłanego z Bajaczicz na granicy  turecko- 
rosyjskicj, onegdąj wieczorem w miejscowości 
Mosum przyszło między wojskam i tureckicm  a 
rosyjskiem  do zatargu, k tó ry  przybrał w ielkie 
rozm iary. K om endantom  obu stron  udało  się 
zm usić żołnierzy do zaniechania ognia. Po stro ­
nic tureckiej jeden  żołnierz zginął, dw óch od­
niosło rany . Zarządzono w tej spraw ie śledztwo.

Hewolucya ul Chinach. 

Interwcncya mocarstw.
Petersburg. (Tel. wł.) W  m ieszkaniu ro ­

syjskiego konsula w H an k au  — a więc na 
miejscu n eu tra in em  odbyła się konfereneya za- 
siępców rządu z zastępcam i rewolucyonistów . 
Z a s t ę p c y  r z ą d u  o ś w i a d c z y l i ,  że o- 
becnie waży się całość Chin, gdyż d y n a s t y  a 
z a m y ś l a  o b c e  m o c a r s t w a  w e z w a ć  
n a  p o m o c .  I t ak J a p o n i a  jest zdecydo­
w ana za w ynagrodzeniem  pieniężnem  w ysłać 
do Chin wojsko dla zw alczenia rew olucyi — 
dlatego też zas.ępcy rządu  żądają zaprzestania 
rewolucyi, gdyż w przeciw nym  razie będzie 
rząd zm uszony p o w i e r z y ć J a p o n i i  l o ­
s y  C h i n .  Zastępcy rew olucyonistów  ośw iad­
czyli w odpowiedzi, że pokój zależy od ustą­
pienia dynastyi, k tó ra  straciła  zaufanie, nie 
wierzą zaś, by obce m ocarstw a wm ieszały się, 
gdyż obiecały one — a m iędzy innem i i J a ­
ponia — zachow anie neutralności. Konfereneya 
> ^tedy n ie odniosła żadnego rezultatu .

Zaginiony europejski obywatel.
Szanghaj. (Biuro Reutera). Z niknięcie n ie­

m ieckiego agonia handlow ego B ergm anna w y­
w ołało  tu  wielkie wzburzenie. D. 30. listopada 
wyszedł on z ho telu  i poszedł n a  zabaw ę z 
tańcam i. Od tego czasu ślad  jego zaginął.

Pogłosy sp ra w y marokkańsklej.
Berlin. (TBK.) Na wczorajszem  posiedze­

n iu  p arlam en tu  niem ieckiego rząd przedłożył 
pod obrady  ugodę n iem iecko-franeuską w sp ra ­
wie M arokka i Afryki południow ej. Ł ącznie z 
tą  spraw ą przedłożyli: cen trum , liberałow ie i 
postępowa p arty a  ludow a w nioski w spraw ie 
nabyw ania i odstępow ania obszarów  ochron­
nych.

K anclerz B e t h m a n n - H o l l w e g  o-
św iadczył, że powody, d la k tó rych  rząd pod­
czas rokow ań nie by ł w możności inform ow ać 
opinii publicznej, leżały w trudności sytuacyi, 
zwłaszcza w życzeniu, aby u n ikać wszystmego, 
coby stanąć m ogło n a  przeszkodzie porozum ie­
nia się z F rancyą. M ilczenie od 4 do 24 lipca 
było obustronne. Naprężenia m ożnaby by ­
ło un iknąć, gdyby oświadczenie Niemiec z dn ia  
1 lipca b3rło  znalazło więcej ufności po stronie 
angielskiej. Kanclerz uznaje p raw o Anglii, że 
tam , gdzie w chodzą w rachubę in teresy  ang iel­
skie, Anglia może w spółdziałać, ale to  sam o 
praw o m uszą d la  siebie zastrzedz także N iem ­
cy. S ir Grey słusznie nie widzi we w zrasta ją­
cej potędze Niemiec p lanów  agresyw nych. „My 
także p iagn iem y pokoju  i przyjaźni z Anglią. 
Podstaw ow ym  akordem  m usi być chęć pokoju".

Po krótkiej dyskusyi przyjęto przedłoże­
nie rządow e, a następnie w niosek cen tru m  
wszystkim i głosam i, przeciw  głosom  k ilk u  k o n ­
serw atystów .

Prezydent oświadczył, że p a r lam en t za­
kończył swe obrady  i kończy zarazem  sesyę. 
P. B a s s e r m a n o  podziękow ał prezydentow i 
im ieniem  Izby za bezstronne prow adzenie 
obrad.

Kanclerz odczytał pism o cesarskie, zam y­
kające p arlam en t. P rezydent ogłasza p a rlam en t 
za zam knięty  i wznosi okrzyk na cześć cesarza.

P a ryż. (TBK.) W  spraw ie m ających  się 
rozpocząć rokow ań  francusko  - h iszpańskich 
„M atin“ donosi, że Canalejas zam ierza załatw ić 
spraw ę kolei w M arokku w  ten  sposób, że H i­
szpania odstąpi w ązki pas swej strefy F rancyi, 
aby um ożliw ił jej budow ę kolei z L arrasz do 
Tangeru. Jeżeli to  jest p raw dą, to jeden  z n a j­
ważniejszych punk tów  spornych  by łby  usunięty.

Z zaboru i caratu.
Wyodrębnienie Chermszczyżny.

Petersburg. (Tel. p ry  w.) O brady  n ad  p ro ­
jektem  chełm skim  rozpoczną się praw dopodo­
bnie dopiero w piątek .

„Nowoje Wrernia® oburza się n a  u rządza­
nie w Galicyi wieców w  spraw ie Chełm szczy­
zny, nazyw a je  „polską bachanalią*  i grozi u- 
rządzeniem  w Rosyi wieców, k tóre tę spraw ę 
przedstaw ią w innem  świetle.

Z zaboru pruskiego.
Pruskie szykany.

Poznań. (Tel. p ry w ) Mimo, że sekretarz 
s tan u  D elb iuck  w parlam encie potępił naduży­
cia w ładz policyjnych przez n iepraw ne zam y­
kanie zebrań, w ypadki tak ie  zdarzają się dość 
często. W  ostatn ią  niedzielę stało  się to zno­
wu w Kostrzynie. Pp. Rzepecki i T ucholsk i 
przyjechali tam  z Poznania celem założenia 
Sokoła. Zebranie było ściśle zam knięte, w  sali 
były w yłącznie osoby zaproszone. Mimo to 
przybył w ysłany przez b u rm istrza  u rzędn ik  z 
dw om a żandarm am i, a usłyszawszy, że obrady 
odbyw ają się po polsku, zebranie rozw iązał. 
Zebrani rozeszli się spokojnie. Przeciw  n iep ra­
w nem u w targnięciu policyi i rozw iązaniu 
zeb ran ia  w drożone będzie postępow anie są­
dowe.

Poznań. (Tel. pryw .) Najwyższy sąd pruski 
orzekł w tych  dn iach , że k to  bez pozw olenia
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w ładzy wywiesza publicznie chorągw ie o b a r­
w ach innycb , niż pruskie lub  niem ieckie, ścią­
ga na siebie karę.

Sprawy krajowe.
Coraz w ięk szy „Wielki Kraków*.

Kraków. (TBK.) Przyłączenie do K rakow a 
gm iny i obszaru dw orskiego Płaszowa powiększa 
m iasto o 7 7 2  kilom , kw adr. O becnie ludność 
K ra io w a  wynosi 155.000.

Różne.
Sprawa Bohdana hr. hor.ikera.

W arszawa. (Tel. p ry  w.) Spraw a zeDÓjstwa 
S tan isław a Chrzanow skiego rozw ażana będzie 
ponow nie przez w arszaw ską Izbę sądow ą d. 3. 
lutego 1912 r. Proces dotyczyć będzie h r. Ro- 
n lkera  w skutek  apelacyi jego obrony , oraz F e­
liksa Zaw adzkiego, co do którego p ro k u ra to r 
założył p rotest przeciw  w yrokow i u n iew in n ia­
jącem u. W yrok  uniew inniający  co do trzeciego 
oskarżonego Antoniego Siem ińskiego uzvskał 
ju ż  m oc p raw ną. Pow ołano  42 św iadków , m ię­
dzy innym i p. M orawskiego z L ub lina , k tóry  
ośw iadczył krew nym  h r. R onikera chęć złoże­
n ia  zeznań już po osądzeniu spraw y w p ierw ­
szej instancyi.

„ D e p e s z e  E k o n o m i e . / * .
W sprawie braku wagonów.

Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj odby ło  się tu  
posiedzenie przy licznym  udziale zastępców 
ro ln ictw a, h a n d lu  i p rzem ysłu  w spraw ie b ra ­
ku wagonów. W  posiedzeniu tem  b ra li także 
udział reprezentanci m inisterstw a h an d lu , ro l­
n ic tw a i kolei.

R eferat o działalności kom ite tu , k tóry  zaj­
m ow ał się sp raw ą b ra k a  wagonów , wygłosił 
prezydent Vetter. W  referacie tym  zaznaczył 
spraw ozdaw ca, iż kom ite t uw aża za powód te­
gorocznej katastro fy  b ra k  w agonów , nie zaś 
jak ieś nadzw yczajnie n iekorzystne w aru n k i — 
i uznaje za konieczne dążyć do osiągnięcia ja k  
najw iększych inw estycyi kolejow ych. Po prze­
m ów ieniach członków  posiedzenia i zastępcy 
rządu  szefa sekcyi Ról la uchw alono rezolucyę, 
w yrażającą uznanie sta ran io m  p a rlam en tu , so­
lidaryzującą się z odnośnym i w nioskam i p ań ­
stwowej Rady kolejowej i uznającą kw otę 20 
m il. kor., p re lim inow anych  obecnie przez 
rząd, jedyn ie za zadatek na  większe kwoty.

Z sali sądowej.

Senzacyjny m ateryał dowodowy hr. Maurycego 
Dzieduszyckiego.

Do listu  swego, którego treść podaliśm y 
we wczorajszym  num erze „Gazety W ieczornej11, 
dołączył h r. Dzieduszycki, wuj h r. W olańskich, 
fotograficzne kopie dw unastu  listów , w ym ie­
n ionych  m iędzy pp. Boguckim, T ennerem , Aus- 
schn ittem , H irschhornem  i Osterm an nem . Dziś 
zamieszczamy jeden  z tych  listów , w ażnych tak  
d la osąazenia spraw y sam ej, ja k  też i roli, jak ą  
odegrał w tej aferze jeden z by łych  prezesów 
Koła polskiego. W obec niedaw nej polem iki 
m iędzy prokurato rem  p. dr. R a r t h e m ,  a 
prof. G ł ą b i ń s k i m  jest list ten  cennym  przy­
czynkiem  do ośw ietlenia stosunku polityk i do 
sądow nictw a. O to tekst l is tu :

Sw inem unde, poniedziałek 3/8 1908.
K ochany P anie K olego!

Mój sąsiad m a zdaje się specyalną atrak - 
eyę w Heringsdorfie. — W rócił wczoraj późną 
nocą. — Dziś ran o  zgłosił się do m nie gdy le­
głem jeszcze w łóżku.

Przy śn iadan iu  i objedzie w o d p o ­

wiedniej form ie w tajem niczyłem  go i wszystko 
m u przedstaw iłem . Mimo jego iistu  by ł bardzc 
zapięty i zim ny. — Nie uszło to  mej uw agi i 
żądałem  otw artego obchodzenia się. Z dradzał 
obawę i podniósł, że m ówi ze m n ą szczerze. 
„W  S tanisław ow ie p anu je  opinia, że H irschhorn  
nie m ia ł nic a  z pow odu tej spraw y zyskał 
m ajątek . To sam o m niej więcej dotyczy Macie­
ja. Służy 36 la t bez skazy“. — Sapien ti sat.

O dparłem  : „ Mein E herw ort H err H ofrat 
ich w iirde Sie fu r eine u n lau terc  Sache n ich t 
um  Hilfe b itten , diese Sache ist so n n en k la r u n d  
k ry s ta llre in “. W  tej chw ili byłem  rad , że nie 
przybył p. A leksander. — S ytuacya byłaby  b a r ­
dzo przykra. O puściłem  go, nie nacierając wię­
cej. — Jed liśm y razem  obiad  w hotelu . P r z y  
c z a r n e j  d a ł e m  m u  u c h w a ł ;  T a r n o ­
p o l s k ą  — p i s m o  p r e z e s a  K o ł a i  H i n -  
z e g o .  O dczytałem  m u  zeznania Ziem bickiego 
i W ernickiego i zw olna doprow adziłem , że się 
w ypogadzał Czułem, żę lody p rzełam ane. W y ­
jechałem  więc z prośbą o lis t do Bieńczewskie- 
go. — Zgodził się, ale proponow ana m i treść, 
nie odpow iadała mi. — O dparłem , że jestem  r 
Bieńczewskim  n a  dobrej stopie a  osobistą in ter- 
wencyą u  niego zyskałbym  co najm niej tyle, 
ile tak im  listem. — Prosiłem  i podałem  zarys 
treści, jakiej p ragnąłbym . Odpow iedział, że się 
nam yśli i odpow ie m i kolo 5 popoł. O becnie 
siedzę u  siebie w pokoju przyległym , po drzem ­
ce ułoży sąsiad list w zględnie pro jek t i m i go 
pokaże względnie odda. — W obec tego s tan u  
rzeczy muszę jeszcze do ju tra  zostać i p raw do­
podobnie ju tro  przedpoł. odjadę. — Z dyskusyi 
odniosłem  wrażenie, że W ieczerzyk u  Bieńczew- 
skiego ty le  nie w skórałby , co Hofrat. Seidlera 
—  W iślańskiego w cale nie zna. O Mandyczew- 
skim  w yraża się bardzo pochlebnie.

W ierzę, ż e  l i s t  H o f r a t a  d o n i o s ł f e  
b ę d z i e  m i a ł  z n a c z e n i e ,  s k o r o  b o ­
w i e m  p o z y s k a n y  b ę d z i e  B i e ń c z e w -  
s k i ,  a  t e n  n a  s e s y i  z a  n a m i  p r z e m ó ­
wi ,  t o  p o d z i a ł a  t o  n a  w s z y s t k i c h .

Z  uściskiem  serdecznym  życzliwy kolega
Tenner mp.

* *
¥

(Jjalssy ciąy uucMrajstej rozprawy).
Św iadek J a k ó b  P o l l a k  opow iada w 

dalszym  ciągu, że o stosunkach  S chra tte ra  z 
Ł ukom skim  dow iedział się od samego S ch ra tte ­
ra. Co w tedy ty ch  dw u ludzi łączyło, nie wie­
dział początkowo. W yjaśn iła  m u się spraw a 
dopiero z chw ilą  w kroczenia władzy. S chra tte r 
przelękniony i zrozpaczony opow iedział w tedy 
św iadkow i, że Ł ukom ski w yciągnął od niego 
wszystkie in fo rm ac ja  i dał znać w ładzom , a te 
n a tychm iast zarządziły rewizyę, przy której za­
b ran o  wiele w ażnych aktów  i no tatek . W tedy 
S ch ra tte r poszedł do dra. O sterm anna i pogo­
dził się z nim , oraz p rosił o pomoc. S chra tte r 
(kiedy m u groziło aresztow anie) kazał Pollako- 
wi, by u d a ł się do Beiuchowskiego i nam ówi! 
go, aby  badany  w sądzie zeznał, że od Bogu­
ckich należały  m u się pieniądze, a ca łą  bisto- 
ryę o kradzieży testam en tu  i t. d. wym yślił, by 
tem  zm usić Boguckich do szybszego zapłacenia 
m u  jego pretensyi. Polem  dow iedział się św ia­
dek, że S ch ra tte r w ydostał od  Boguckich sto 
tysięcy koron.

P anow ała  tedy ogólna opin ia, że p ienią­
dze w ydobyto od Boguckich drogą wym uszenia. 
Kiedy Beluchow ski kupił wieś, u d a ł się św ia­
dek do S chra tte ra  z żądaniem , by m u d a ł po­
łowę z tycb pieniędzy jak ie  na B eluchow skim  
zarobił, gdyż m ieli um owę, że m ają się dzielić 
zyskami. S ch ra tte r nie cnc ia ł m u  dać pienię­
dzy, m im o, że on swego czasu dał Schrattero- 
wi 5000 K jak o  połowę z zarobionych przy roz­
m aitych pośrednictw ach. W tedy chcia ł skarżyć 
S chra tte ra  o ie pieniądze, ale m u odradzono, 
aby u n ik n ą ł odpow iedzialności za w spółudział 
w wym uszeniu. Świadek dow iedział się, że 
S ch ra tte r z Beluchowskim  w ydostali od Bo­
guckich 200 tysięcy, a  nie, ja k  przedtem  są­
dził, 100 tys. K.

W  rozm ow ie z niejakim  Franciszkiem  
Żurkiem  poruszył św iadek spraw ę Boguckich- 
B eluchow skiego-Schrattera, a w tedy Żurek po­
wiedział m u, że m ożnaby na  tem zrobić dobry 
interes, trzebaby ty lko udać się do kogoś z ro­
dziny W olańskich  lub  ich zastępcy.

Po skończeniu zeznań P o lłaka, odczytuje

przew odniczący z ak tów  zeznania O sterm anna 
odnoszące się do osoby Pollaka, w k tórych  O- 
s term ann  tw ierdzi, że zeznania P o llaka złożone 
w śledztw ie są niepraw dziw e.

P o llak  ziry tow an j zeznaniam i O sterm anna 
pow iada, że O sterm ann  k łam ie, poniew aż św ia­
dek raz  m u  pow iedział publicznie, że jest o- 
szustem  ii zrobił naw et skargę na  niego za roz­
m aite sp raw ki do Izby adw okackiej. Obecnie, 
tw ierdzi Pollak, m a O sterm ann dochodzenia o 
fałszywą przysięgę.

Po k ilku  py tan iach  obrony, zw rócił się 
rad ca  K w iatkow ski z zapytaniem  dc Beiuckow- 
skiego, co on  m a do pow iedzenia na zeznania 
Pollaka.

O s k .  B e l u c n o w s k i :  T a  nic, przecie 
p. P o llak  sam  wie, że co się do m nie odnosiło  
to  k łam stw o, a co do  reszty, to  m nie n ic  me 
obchodzi.

Następnje m ała  konfron tacya, podczas 
k tórej B eluchow ski oburza się, że P o llak  m ó­
wiąc klepie go po ram ien iu . Stanowczy i ziry­
tow any ton  Baluchowskiegc budzi wesołość na  
sali.

N astępny sw iuaek M aurycy P o l l a k  b y ł 
we Lwowie ze S ch ra lte rem  w „O lim pii" w te ­
dy, kiedyto S ch ra tte r rozm aw iał z Łukom skina. 
Rozm owa trw a ła  dość długo, a potem  S ch ra t­
te r  chw alił Łukom skiegc i p ow iedz ia ł, że robi 
z nim  interes, k tóry  m o ż ^  przynieść 100.000 
guldenów .

Świadek Kazimierz P i a s e c k i  był za­
rządcą dóbr u  hr. W olańskich . S łyszał o li­
stach , przycnodzących do h r. W olańskiej, w 
k tó rych  rozm aite osoby proponow ały  jej wy­
stąp ien ie przeciw  Boguckim . Raz zapropono­
w ała h r . W olańska św iadkow i, by zeb ra ł b liż ­
sze in P rm acy e  odnośnie do spraw y testam entu  
ś. p. M ikołaja h r  W olańskiego. P. W olańska 
zw racała  się naw et w tej spraw ie do pewnego 
radcy senatu , k tó ry  jej odpow iedział, że dr. 
O sterm ann  byłby sk łonnym  w yjaśnić ca łą  sp ra­
wą za 60u tysięcy K. Słyszał też św iadek ro z ­
m aite v ersye, n. p. tak ą , że niejaki Dulczak, 
k tóry  by ł wójiem , m ia ł w rękach  swych te s ta ­
m en t i czytał go. Zeznał to naw et pod przy­
sięgą, lecz później odw ołał, za co był naw et 
karany . O dw ołanie —  jak  słyszał św iadek — 
m iało  nastąp ić  na  skutek  tego, że Dutczak o- 
trzym al więcej pieniędzy z drugiej strony. Roz­
m aw iał też św iadek w spraw ie testam en tu  /, 
Ł ukom skim . Hr. W olańska opow iadała św iad­
kowi, że zm arły  hr. M ikołaj m ów ił jej, k tóry 
m ajątek przeznacza testam entem  dla każdego z 
jej synów. N iejaka Berta H irschhornow a m iała 
iez widzieć testam ent i dostała 70.000 gulde­
nów, by m ilczała.

O brońcy zgłosili wniosek na  pow ołanie 
całego szeregu św iadków , którzy m ieliby obalić 
te wszystkie pogłoski i osie bić zeznania d o tych ­
czasowych św iadków . Rozprawę należałoby 
tem sam ein odroczyć. P ro k u ra to r sprzeciw ił się 
w nioskom  obrony, a try b u n a ł po dłuższej n a ­
radzie odrzucił wszystkie w nioski obrony i po ­
stanow ił prow adzić rozpraw ę w dalszym  ciągu.

I krajowej Rady szkolnej.
R ada szko lna  k ra jo w a  z a tw ie rd z iła  w y b ó r : ks. F.

C hm ielow skiego n a  duchow nego członka  R ady  szkolnej 
okręg, w  D o b ro m ilu ; J. K effcrm iiliera, d y  szk. wydz. 
żeń. w  R nczaczu, n a  re p re z e n ta n ta  zaw odu nauczycie lsk ie­
go do Ra ety szkolnej okręgow ej w  B uczaczu  ; z a tw ierd z iła  
d ra  K. SoSnickicgo, rzecz, naucz. g im n. w  Sanoku, w  za­
w odzie nauczycie lsk im  i nadała  m u  ty tu ł  p ro fe so ra ; p rz e ­
niosła in sp ek to ró w  szkolnych  oaręgow ych  : J. Grzebie- 
niow skiego z R opczyc do W ieliczki ; Wł. W inogroazkiego 
z B ohorodczan do R u d e k ; Kr. W ilkonia  z  OąDrowy do 
R opcćyc : zam ian o w -ła  zastępcam i nauczycie li w  szkołach 
śred u ich  : Fr. Ja s io łk a  i K ngelberln  K erm ela w gim n. w 
T łu m aczu ; St. M achuiew ieza w  gim n. VI. we L w o w ie ; ks. 
A. H aw ryszczaka w  gim n. VIII. w e L w o w ie ; K. Sobonia 
w  gim n. w  P o d g ó rz u ; p rzen iosła  St. G rzym ka. zast. n au ­
czyciela w  gjm n. i. w T arnow ie, do gim n. w  Dębicy.

R ada szko lna k ra jo w a  zam ianow ała  w  szkołach lu ­
dow ych : L. D nrów nę nauczycie lką  ó-klasow ej szkoły  wy 
działow ej żeńskiej im . ces, F ran c iszk a  Józefa i. w  T a rn o ­
w ie; Z. Tułeckiego naucz. 3-kl. sz.k. wydz. m. im. M ickie­
w icza w  Rzeszowie ; ks. K isielewskiego naucz. re i. g r.- 
ka t. 6-kl. szk. m. w H o ro d cu cc ; Al K orala naucz , ti-kl. 
szk. m. w  B o lech o w ie ; .1. Z ielińskiego naucz 6-kl. szk
m. w  Z aleszczykach ; ks. Wł. S ta icha naucz. re i. rz .-ka t. 
4-kl. szk. m- im . K opernika w  P odgórzu ; J  L iszków uę 
naucz. 4-kl. szk. posp. żeń. i.n , Alickiewicza w e L w ow ie; 
L. Fedyka  naucz. 4-kl. szk. w  N iżankow ieneh , nauczycie­
lam i k ieru jącym i szkół 2 -k lasow ych : St. P ielichow skiego

i w  Medyce W ł. K rzyekicgo w  H adyńkow caoh J. D utka
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w C zerm in ie ; R. Kubicę w K obiem icacli ; nauczycielam i 
i nauczycie lkam i szkól 2 -k lasow yoh: M. N'ieció\vnę w Fi-
lipow icach ; L. Siw ów nę w ('.eh ro w ie ; / .  M ękarską w Ta­
ta ra c h ;  M. i.R y ń sk ą  w B y k o w ic ; M. W ierd*ków nę w 
G łow ience; Z. F ischerów nę w W ilk o w icach ; M. Lclów nę 
w Rolowie ; A. T nrkę  w l.uhliiicu  now ym  ; nauczycie lam i 
i nauczycie lkam i szkół 1-klasow ych : I. K uszewskiego w
W oliczce ; .1. W in tonyka  w K opaczyócach ; A. L eginia w 
Kozinie ; B. G arb irza  w B ien ia w ie ; M. M azura w Krze­
m iennej ; M. Sow ińskiego w L ilie rlo w ie ; T. Malaskiego w 
Surow ej.

Bada szkolna k rajow a przen iosła  : B. Sobotow skiego. 
naucz, tt-kl. szk. tn. w Kam ionce s lrn m ., do 5-kl. szk. w 
1’cc.zeniżynic; 1*. Panasia. naucz, a-ki. szk. w Peczcniżynie, 
do 6-kl. szk. id . w  Kam ionce s tn u n . ; 1". Jezierską , sta łą
naucz, w III. kl. płac. p rzy d zie lo n ą  do 1-ki. szk. w Jo- 
dłówce, na posadę naucz, do (i-kl. szk. ż eń . w H udkach ; 
M. T arnow ską, nnuczi T*kl. szk. posp. żeń. połącz, z wydz, 
w Podgórzu , do 4-kl szk. żeń. im. św. Kingi w Podgórzu ; 
At K iepuszew skiego, naucz. kier. 2-kl. szk. w Zazdrości, 
do 2-kl. szk. w D ulibach ; II. Kuhicow ą. naucz. 'i-kl. szk. 
w  Krzyżow ej, p rzydz. do  szk. w K ohieruicach, do i-k l.  
szk. w K ohieruicach ; I). H lawatego, naucz. 1 -Ul. szkoły  w 
Oręicu, na posadę naucz, do  2-kl. szk w K am ionce loso­
wej : B. W ykusa, naucz. 2-kl. szk. w Kr/.ywern, n a  posadę 
naucz, do 2-kl. szk. w IInm niskach.

Kalendarzyk.
Dziś, w środę (6. g ru d n ia ): rzym .-katp l. M ikołaja. 

G r.-kat. A m fyłokija. i
W schód słońca o godz 7 07 rano , zachód o godz. 

3-23 popołudniu.

P rsgnoza aa dziś.
(i a I. w s c h o d n i a :  Pochm urno , czasem  m ałe

opady, p rzym rozek , po łudn iow o  w schodn i m ierny  w ia tr .
(i a l! z a c h o d n i a :  Przew ażnie  p o chm urno , n ie­

pew nie, nieco cieplej, poludn. m ie rn y  w ia tr.

R epertuar tea tru  Miejskiego we Lwowie.
W środę po ra z  5 -ly  „Zabobon, czyli K rakow iacy  i 

G órale11, op era  uurodow a w 3 ak tach  J. N. K ainińskicgo, 
m uzyku K. K urpińskiego.

W czw artek  po raz  1-szy w bież. sezonie „Cygune- 
rya*, opera  w  i ak iach  (i. Pucciniego, w ystęp  Ireny  l.o- 
lutss, J. M anna i d eb iu t J. M unelingcra, ucznia prof. 
D iannicgo.

W piąlak  o godz; 3 popoł. po raz 1-szy w znow ie­
n ie ' „Dwie s ie ro ty ”, d ra m a t w  a ak iach  (8 odsł.) A. I) 
Knnery i (ó rm o n .

W piątek  o godz. pół do 8 w ieczó r po ra z  (i-ty 
„Zabobon, czyli K rakow iacy i górale" opera  n a ro d o w a 
w 3 ak tach  J. X. K arpińskiego, m uzyka  K. K u rp iń ­
skiego.

W sobotę o g o d z in ie  3-ciej popoł.. d la m łodzieży 
szkolnej : ..Marya S tu a r t”, d ra m a t h is to ry czn y  w 5 ak ta ch  
Ju liu sza  S łow ack iego : z W andą S iem aszków ^ w roli
ty tu łow ej.

W sobotę o godz. pół do 8 wiccz. po raz 18; „Cno­
tliw a  /h izan u a" . operetka.

R epertuar Teatru Nowego.
W środę : „Dwaj złodzieje".
W czw artek  : „Hołota".
W p ią te k : „K row oderskie zuchy".
W sobotę : ,,1’iaskarz  łyczakow ski".
W n ied z ie lę : ..P iuskarz  łyczakow ski".

Repertuar gai. b iura koncert. M. Tiirka.
li. g ru d n ia . W ieczór sonatow y M elcera i K ochań­

skiego.
7. g rudn ia . W ielki w ieczór bajek, s ta ran iem  Tow. 

wzaj. pom  lite ra tó w  i a rty s tó w  polskich.
la . g rudniu . Paliło (insals, w io lonczelista .

Z a k o p a n e  I.wów. A kadem icka 24; codziennie  k o n ­
cert m uzyki salonowej. W stąp wolny. 1532

/  K asyna miejskiego, w sobotę !). b. m. odegra 
Kółko am ato rsk ie  szkic d ram a ty czn y  w 4 ak taeli „Mie­
szczan ie” , M. Gorkija.

B ilety  w ydaje  se k re la ry a t Kasyna.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. W środę 6. 
g ru d n ia  w ykład  M. Konopackiej ; „W spółżycie u z w ie rz ą t” 
w sali S tow arzyszen ia  s to la rzy  „Zgoda” ul. P iesza 1. 2.
Początek o pół do 8 Miecz. W stęp w olny.

W poniedziałek 11. g ru d n ia  w yk ład  F eliksa  K ona:
„Pojęcia e tyczne  człow ieka p ierw otnego" w sali slow. 
d ru k arzy  „O gnisko”, ul. P iekarska 18

Akad. Koło artystyczno-dram atyczne. W sekcyi m u­
zycznej Koła zaw iązuje się ch ó r m ieszany  pod k ie ro w ­
n ictw em  p. M ichała W ilka. P róba  odbędzie się w  środę,
6. b. m. o godzin ie  7-ej wiecz., w lokalu  C zyteln i Akad.
ul. S enatorska t).

Program  knrsu  naukowego dla Inżynierów, k tó ry  się 
odbędzie  w czasie od 8. do 13. styczn ia  1312 we Lwowie, 
m ożna o trzy m ać  w R ektoracie  szkoły po litechn icznej. W y­
k łady  na len  k u rs  zgłosili : Prof. K oslanecki, T hu llie , 
Bogucki, W ątorek. M utakiewicz, H aber, Anczyc i docenci 
M arcicliow ski i Poiiuanow ski.

Zwyczajne Walne Zgrom adzenie „Życia", slow . po l­
skiej akad. m łodz post odbędzie  s ię  w czw artek  d n ia  7. 
g ru d n ia  o godz. pół do 8 w lecz . w lokalu  T-wa p rz y  ul. 
S ienkiew icza I. 8, z n astępu jącym  porządk iem  dziennym : 
t  O dczytanie  p ro tokołów  W alnych /.g ro m .; 2) Spraw o­

zdanie ustępującego W ydziału  i Kom isyi sz k o n tru ją c e j; 
3; W ybór nowego W ydziału, Komisyi szk o n tru jące j i Sądu 
ko leżeńsk iego ; 4) W nioski i in te rp e la c je .

Do Sekoia-M acierzy zaw ita  S\v. Mikołaj w  p ią tek  d
8. g ru d n ia  o godz. 4 po po łudn iu . Podarł.i sk ładać  nale­
ży w k a iirc la ry i Iow . m iędzy godz. 6 a 8 w ieczorem .

„Sokół II-" o tw iera  z dn iem  8. b. ni. (p iątek) śliz­
gaw kę na sław ach  Sobka, ja k  w  la ta ch  p o p rzed n ich .

Uroczystość poświęcenia sztandaru Tow a­
rzystwa dozorców dom u we Lwowie (ul Skarb- 
kowska 16) odbędzie się dn ia  8. b. m. o godz. 
12-tej w południe w kościele arch ika łed ra lnym . 
W ezm ą w niej udział jak o  chrzestni rodzice 
pp. dr. Rydygier, dr. Roger B attaglia, d r. Leo­
n ard  S taiii, prol. .łan Lew iński, dr. KiweSuk, 
pp. prezydentow a N eum anow a, R ulow ska, Mi­
chalska i inni. Dobrow olne datki dla T ow a­
rzystw a należy przesyłać pod adresem: Kraj.
Tow. zaliczkowe, Lwów, ul. S karbkow ska .

Do pani, która zgubiła ogon lisi. Przed 
kilku dniam i um ieściliśm y n a  podstaw ie do­
niesień policyjnych notatkę o pewnej pan i, 
która w ul. L enartow icza lub w okolicy tejże 
zgubiła ogon lis . W czoraj zgłosił się do nas 
pewien m łody człowiek i znaleziony ogon zde­
ponow ał. Zechce więc j>. w łaścicielka ogona 
zgłosić się do naszej R ed ak c ji po odbiór 
zguby.

Nierzetelny ,,znalazca“ P an n a  I F , urzęd­
niczka jednej z lw ow skich insty tucyi, była 
wczoraj w Kasie oszczędności celem zapłacenia 
weksla na 1790 kor. Podczas ścisku przy kasie 
uroniła z rąk  b an k n o t tysiąckoronow y, nie 
zauważywszy tego. W idziała jednak , ja k  pewien 
pan (b londyn, średniego w zrostu, u b ran y  w 
kurtkę) podniósł n ieznacznie z ziemi b ankno t 
tysiąckoronow y, który był, jak  się — za późuo 
niestety — przekonała , jej w łasnością. P an n a  
F. pozna każdej chw ili tego pana, k tóry  zna­
lazłszy cudze pieniądze, b y ł dość n iesum iennym , 
by ich nie złożyć na policyi. Policya tedy, choć 
on znalazca jej nie szukał, już go w edług w ska­
zówek pani 1. F. poszukuje.

Brutal.W oźnica Joachim  H ajduk, zajęty u 
Pelagii Bayerowej, uderzył drągiem  żelaznym  
konia tak silnie po nodze, że mu ją  złam ał. 
H ajduk w yrządził tern w łaścicielce szkodę na 
200 K. Policya zam knęła b ru ta la  do aresztów.

Mądry piesek. Jak iś  inały  i m łody piesek, 
rasy szpic, biały, z wstążeczką na szyi, zbłą­
dził wczoraj, a aie m ogąc znaleźć swego m ie­
szkania, ud ał się po pomoc na policyę. Tam  
zajął się nim kom isarz R udek, u którego m o­
żna m ądrego pieska odcinać.

/m a r l i  4. i 5. grudnia 19 ! ,  W erber Jan , syn n a u ­
czyciela, 18 g o d z in ; Luć Józef, m u ra rz , 1. 23 ; M arcinkow ­
ski S tanisław , syn d o rożkarza. G m ies ięcy ; .laskow ska 
Maryn, k u c h a rk a , 1. 31 : A rbcit lis te ra , córka zarolm ikt.,
3 i pół roku ; Bel leg Zisse, k raw iec, 1. 72 ; Scgall H erm ann, 
zarobn ik , 1. 33 ; B iałoskurska Róża, p ry w a ty stk a , la t  04 ; 
M ayer F ranciszek , p o d u rzęd n ik  o. k. kolei, i. 33 ; W nltl- 
n iąnn  Sam uel, syn kupca, 1 m iesiąc ; Lew kow icz W łady­
sław,. ślusarz , 1. 18 ; Ś lusarz Karol, m o n te r kablow y, I. 25 ; 
M adejska  Jan in a , sie ro ta  po sl. kap itan ie , 1. 1 7 ; M ochna­
cki) Tekla, żona rzeżn ik a , I. 52.

Zgubiono: Złotą h ran zo le lę  z wy ry tem  i im ionam i, 
w art. 7(1 K ; kulczyk zło':y /. g ran a tem  okolonym  ra u ta m i 
i takąż b ro szk ę : h ranzo lelę  z ło tą z b ry lan tem  i 2 ru b in a ­
m i, w ari. 300 K ; pugilares cza rn y  z 14 K; p u g ila res d am ­
ski z k ilku  koronam i i z b ile tam i sezonow ym i n a  to r  
łyżw iarsk i i 3 b ile tam i do F iih a rm o u ii ; książkę służbow ą 
na nazw isko M aryi Szwcckiej.

Z naleziono: Pugilares m ały  z k lu czy k iem ; św iad ec ­
tw o ko llokw ium  z hygieny na im ię W. Brodowskiego.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
S p iry tus.

Wiedeń 5. g ru d n ia  1911 (telefon własny.) Za to w a r 
skorityngeńtow any z dostaw ą na ty ch m iasto w ą  za 10C HI. 
płacono 87-00 do 88-00.

Tendeneya: silna.

Cukier.
Wiedeń. 5. g ru d n ia . 37 70 do 37 80, 27‘IU do 27-20.

Ropa.
C en y  ro p y  t a r g u  lw o w s k ie g o  z dn ia  5 grudniu  

1911 r.
W szystko za  100 kg. netto.

Spraw ozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Rasaż Ilausm ana I. 1., telefon Nr. 1059

Ceny podane w h a lerzach  za 100 kg. loco cysterna- 
stacya B orysław , zam knięcie notow ań godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(W edle podania  Związku)- 

Zw iązek żąda za p ro m p t: po — ■—
O statn ia  tran sak c y a  Związku — .

B) Ceny ropy pozazwiązkowej.
W aluta (term in  dostaw y):

„ 15. g ru d n ia  400 — 401.
31.

31. s ty c zn ia  1912 
styczeń-lu ty -m arzec 
lu ty-inarzec-kw iecieu  
ltok  3912

4 0 2 -4 0 3 .
4 0 6 -4 0 8 .
4 0 9 -4 1 4
4 1 5 -4 2 0 .
4 2 1 -4 3 1 .

Tendencj-a n iezm ien iona . Na ta rg u  n ie  zaw arto  ża­
dnych tran sak cy i, w sku tek  czego ceny podano  p rzy p u sz ­
czalnie, a to n a  podstaw ie  ofert a n ie  dokonanych  t r a n ­
sakcyi. U sposobienie ta rg u  w yczekujące.

B u d a p e s z t  dn ia  a. g ru d n ia  1911. (Tal. wf.) Psze­
nica na  p aździern ik  od 11-85 do 11-86. Aszamca na kw ie­
cień 11-73 do 11-74, Żyto n a  p aźd z ie rn ik  od 10-38 do 
10-39. Żyto na kw iecień od 9-85 do 9-86. Owies na  paź­
d z ie rn ik  od 8 46 do 8-47. Owies na kwiecień od —• — 
do —. —. K u k urudza  ua maj od 8-53 do 8-57.

O ferty  na  pszen icę: m ierne.
Chęć kupna: m ierna.
Usposobienie: usta lone.
Pogoda: p o chm urno , zim no.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dn ia  a. g rudnia.

Losy a) p rocen tow e:
A nstryaekiego Z akłada k red . i obl!g. p. z r. 18S9 t  p re e . 
299-25. Anstr. Zakł. kred. z b. op. z  r. 1889 8 ą rae . 
278 25 Tow. żeglugi n a  D unaju  100 k. 4 ra. zł. p ro c .  
309-—. W ęglersk. B anku h ip . po 104 zt. 4 urna. 251-00 
P o ty c zk a  se rb sk a  norm . po 100 fr. proc. 157 50

Losy b) bezprocen tow e:

B udapeszteńskie (Basiliea) 5 zt. 38-00. Z akłada kred . T ir 
h an d lu  i p rzem ysłu  po 100 zł. 509 —. C iary zł. 40 ro, ę. 
—■—. Losy m. K rakow a 20 zL 195-—. Pożyczka tu. L.i- 
b lany  20 zł. 101- — . Paiffy 40 zt. m. konw . 8 5 '—. Czerwo­
nego krzyża anstr. Iow. 10 z t  73-50. Czerwonego k rzy ża  
węg. tow. 5 zł. 47-25. Losy fund. arc. Rudolfa 10 z!. 
79- — . Sal m a 40 zł. m. k. 300-—. T ureckie obłig. pre in  
kolejowe 400 fr. pe r cassa 240 55. T ureckie oblig. prom . 
kolejowe 400 fr. pe r m edio 241-55. Losy kom unalna a. 
W iednia x v. 1874 511-50.

Berlin, d n ia  5 g ru d n ia . B an k n o ty  a u s t r /» .: i i i  85 
Sp iry tus — .

P a r y ż ,  d n ia  5 g ru d n ia . T rzy procen tow a r s a ta  95-82 
m ąka 31-50

F ra ą k fu rt dn ia  5 g ru d n ia . A ustr. kred . 203 50, Ko­
leje państw ow e 155-75, Iłiscon to  191-50, L au ra  — • —, 
I-osj- tu reck ie  —• —. U sposobienie chętne.

Zaniknięcie giełdy wiedeńskiej.
W itd e n ,  dn ia  5. g ru d n i i 1911.
Dziś o godzinie 2-3u popołudniu  notow ano:
Akcye austr. Zakładu k redyt. 049.25. Akcye w ęgier­

skiego Zakładu k redy t. 848-50, Akcye A nglobanku 325 75 
Akcye U nionbanku 027-50 Akcye L an d erb an k u  351 75 
Akcye Bank.-ereinu 542-30. Akcye B odenercd it 1301 • — 
Akcye galic. B anku hip. 083-—, Akcye P raskiego B anku 
kredytow ego 720-— Akcye kolei państw ow ych  728-—, Ak­
cye kolei południow ej 109-75, Akcye kolei północnej 496 tr — 
do — Akcye kolei czerniow . —•—, Akcye Atpiny 
848 —, Akcye R hna M uianyi 671-51), Akcye Prag. T ow arz. 
żel. 2 6 4 7 . Akc. F ab ry k i b ro n i 770"—, Akcye tu r e ­
ckie ty ton iow e 317- — , Akcye galic. karp . Tow. naftow . 
772-— Oblig. węg. indem u. — •— R en ta  m ajow a 91-35. 
Austr. R enta koron. 91-35, Węg. R en ta  koronow a 90-5.3, 
56-leb L isty  Tow. Kred. z iem sk. 91-95, 4o/0 L isty  B anku lii- 
poL 92-25, 4J/j0/,, L is ty  B anku  b ip  98-90, » “/9 L is ty  B anka 
h ip o b  110-—, 4*/0 L isty  B anku kraj 92-50, 4 ł/s»/0 L isty  
Banku kraj. 99-— 4°/,, Obiigacye propinau. 98-30, 4°/„
Galie, pożyczka kraj, z 1893 r. 92-90, 4°/0 pożyczka m ia 
sta  Lw ow a 91-85, 4°/, P o tyczka m iasta  K rakow a 90*25
Losy tu reck ie  242-— M aiki 117 63 R uble 2 5 3 —-, R osy j­
ska 5U/,, re n ta  z 1906 r. 103-50, Akcye Skoda 6 77‘50. 
Galic. Bank. kred. ziem ski 99-25. Powsz. Bauk depozy­
tow y 551-00

U sposobienie osłabione z pow oda lokalnych  realizacy i, 
p rzy  końcn spokojne przj- z red u k o w an y ch  kursach .

Zamknięcie giełd) berlińskiej.
B e r l in  5/12 1911. Przy zam knięciu  dzisiejszej giełdy 

notow ano: K redy ty  203-87, Ś taa tsb ah n y  — *—, DlsconŁo 
C om andit 19212 , B erlin  Tow. handl. 17U 87, L aura  175-25,
B ohum ery 230-50. Kolej połndn. w schodni o - p r u s k a  ,
R uble  za  got. 216-05, Kolej w arsz  -w ied. 186- — , Kolej m o­
rza  śródziem nego — > Kolej M erydyonalaa — • —, Losy 
tu reck ie  164-75 R en ta  w łoska —-—, „H arpeaer*  kopaln ia 
węgla 193-50 Kolej M arienburg-M kawka — • —, Konsotida- 
cye — •—, L om bardy  19-12, Kolej H enry 149-—, Niemiecki 
B ank narodow y 128-75, Kanacia P ro ferred  244-—, Akeya 
żeglugi ham burgsk ie j 140 62, Kurs w arszaw sk i — , H uta 
„ Do uner sm ark" 309-—, 3 i pół prc. ren ta  rosyiska z c, 
1894 — •—, 3-8 prc. re n ta  rosy jska  88 90, 4 prc. rau ta  ro­
syjska z r. 1902 91-— , 4 i pół p roc. ren ta  roŁ z c. 1905
100"30, R heinische S tah lw erke  172-25 G eU ankirchea 196 50

Pism em  k ie ru je : KOMITET REDAKCYJNY.
W ydaw ca; Spółka W ydaw nicza .G azety W ieczornej".

O dpow iedzialny re d a k to r: JERZY KONARSKI 
D rukiem  A rtu ra  G oldm am  Lwów. 5vkatłiaka 1. — T *1


